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Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie
S u p le m e n t  g a z e ty  " H ołos U krainy"

W n ume r z e
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Od n iepod leg łości 
do teraźniejszości

K O Ś C I Ó ł

Bóg jest m iłością

K U L T U R A

Szef PPR W. Gomułka przywitał swego adwersarza 
słowami: Władzy raz zdobytej nie oddamy nigdy. 
(...) Możecie jeszcze krzyczeć, że leje się krew na­
rodu polskiego, że NKWD rządzi Polską, lecz to 
nie zawróci nas z drogi”. • 4

Niektórzy nie dosłyszeli bolesnej wiadomości i 
nadal cierpliwie wypatrywali papieża. Inni klękali 
na błotnistej murawie, modląc o zdrowie dla 
Namiestnika Chrystusa. • 3

O Juliuszu  
Słowackim  
w  Polsce

Obszerny refektarz dawnego Pałacu Opatów nie 
mógł pomieścić wszystkich chętnych, którzy 
uczestniczyli w spotkaniu także stojąc w otwartych 
drzwiach na korytarzu. • 6

Chcę podzielić się krótko 
wielką radością ze wszy­

stkimi, którzy tak jak i moi kre­
wni, mieszkający za kresami Pol­
ski, chcą ją zobaczyć, spotkać się 
z nią — z ziemią przodków.

Jeszcze w ubiegłym roku nasz 
ksiądz p rob oszcz  Jarosław  
Ciżycki mówił o tym, że dla 
naszego Stowarzyszenia “Polo­
nia” i dla parafii św. Antoniego 
w Jużnoukraińsku wydzielona 
zostanie ilość miejsc na wycie­
czkę do Polski gdzie to pojedzie- 
my razem z grupą z Nikołajewa.

A znaczyło to, że wreszcie 
będzie mogli zwiedzić Polskę!

Po pokonaniu niełatwych 
przeszkód powiązanych z wyro­
bieniem paszportów dla moich 
dzieci, nareszcie wyruszyliśmy w 
wymarzoną podróż.

Na początku pociągiem do 
Lwowa. We Lwowie czekał na nas 
autobus, który dostawił nas do 
granicy, a potem, po kontroli 
paszportowej, powiózł do Prze­
myśla.
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Dziedzictwo i perspektywy

Podczas przerwy w obradach

“Ukraina i Polska w Europie 
Środkowo-Wschodniej: dziedzi­
ctwo i perspektywy” - taki był 
temat konferencji która toczyła 
swe obrady w stolicy Ukrainy w 
dniach 25-27 czerwca br.

Konferencja byłajednym z tra­
dycyjnych już spotkań Międzyna­
rodow ej Federacji Instytutów  
Europy Środkowo-W schodniej, 
które w ostatnim dziesięcioleciu 
miały miejsce w Lublinie, Wilnie, 
Grodnie, Kamieńcu Podolskim, 
Rzymie oraz innych m iastach. 
Kijowskie spotkanie obradowało 
pod  p a tro n a te m  p rem ierów  
Ukrainy i Polski a stroną organi­
zacyjną zajmował się Społeczny 
Instytut Liderstwa.

W konferencji wzięli udział 
wybitni naukowcy, działacze spo­
łeczni, dostojnicy państwowi, dyp­
lomaci, publicyści.

Poniżej zamieszczamy doku­
m ent końcowy Konferencji, któ­
ry ilustruje bogaty wachlarz pro­
blemów poruszonych podczas 
obrad niezwykle pożytecznych dla 
sprawy dynamizacji stosunków 
między naszymi krajami.

R ekom endacje 
uczestn ików  k o n fe ren c ji

Mając na uwadze nadanie sto­
sunkom polsko-ukraińskim cha­
rakteru odpowiadającego aspira­
cjom i kierunkom  polityki obu 
państw, z myślą o przełam aniu 
b a rie r wynikających z history­
cznych uprzedzeń, odmiennych 
dośw iadczeń  h isto rycznych  i 
zróżnicowanego tempa przemian 
w obu krajach, uczestnicy konfe­
rencji rekom endują władzą pań­
stwowym U krainy  i Polski co 
następuje:

1. Poparcie dla idei współpracy 
Forum Ukraińsko-Polskiego i Pol­
sko-Ukraińskiego, których działal­
ność ma na celu urzeczywistnienie 
reform  ekonomicznych, polity­
cznych i społecznych w ramach pro­
cesów integracyjnych w Europie, 
między innymi poprzez wzajemne 
pogłębianie wiedzy o swoich społe­
czeństwach oraz rozwój stosunków 
ukraińsko-polskich we wszystkich 
sferach aktywności społecznej;

2. Promowanie na forum mię­
dzynarodowym znaczenia proble­
matyki współpracy polsko-ukraiń­
skiej dla kształtu nowego ładu 
europejskiego, zwłaszcza w kon­
tekście dyskusji o restrukturyzacji 
Unii Europejskiej;

3. Wspieranie procesów trans- 
- granicznej współpracy regionalnej,

szczególnie instytucjonalizacji euro­
regionów “Bug” i “Karpaty”, np. 
poprzez udzielanie pomocy pra­
wnej miejscdwym samorządom;

4. Podjęcie konkretnych prac 
studialnych mających na celu 
przygotow anie przesłanek dla 
utworzenia korytarza transporto­
wego Odessa - Gdańsk i rurocią­
gu Odessa - Brody;

5. Zwiększenie udziału polski 
w systemach współpracy Regionu 
C zarnom orsko-K aspijskiego i 
Ukrainy w organizacjach środko- 
wo-europejskich;

6. Podjęcie intensywnych prac 
nad stworzeniem systemu ułatwień 
wizowych po wprowadzeniu przez 
Polskę zasad układu z Schengen, 
w tym: zwiększenie ilości urzędów 
konsularnych na terenie Ukrainy, 
wprowadzenie systemu wiz długo­
term inow ych i w ielokrotnych, 
zwiększenie ilości punktów grani­
cznych i wprowadzenie wspólnej 
odprawy granicznej;

7. Wspieranie działalności Insty­
tutu polskiego w Kijowie i utworzenie 
Instytutu Ukraińskiego w Warszawie;

8. Utworzenie specjalnego pol­
sko-ukraińskiego funduszu współ­
pracy naukowo-kulturalnej w celu, 
m.in. ułatwienia wymiany osobo­
wej między uczelniami i instytucja­
mi kulturalnymi przede wszystkim 
dla studentów i doktorantów';

9. Z apew nien ie  środków  
finansowych dla inwentaryzacji 
ukrainików w Polsce i poloników 
na Ukrainie;

10. Powołanie pełnego składu 
Polsko-Ukraińskiej Komisji ds. 
Ochrony Wspólnego dziedzictwa 
Kulturowego;

11. Stwmrzenie spraw nego 
systemu informacji o inicjatywach 
wzajemnej współpracy zarówno w 
sferze gospodarczej, kulturalnej, 
jak i paukowej w formie ogólno­
dostępnej bazy danych (zarówno 
drukowanej, jak i elektronicznej) 
oraz wydawanie biuletynu infor­
macyjnego;
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NOTA
BENE
“Partnerstwo zarefor- 

my” - taką nazwę nosi polsko- 
ukraiński klub prasowy, pier­
wsze posiedzenie którego 
odbyło się w dniu 8 czerwca 
br. w Kijowie. Instytucja ta 
powstała dzięki inicjatywie 
Ośrodka Technologii Polity­
cznych i Informacyjnych “De­
mokracja i Rozwój” oraz Insty­
tutu Polskiego w Kijowie.

■ 50 dzieci z polskich 
rodzin z Ukrainy zaproszono 
na okres od 31 maja do 21 
czerwca br. do Ośrodka  
Wypoczynkowo-Rehabilita- 
cyjnego w Myszkowicach. Te 
kolonie letnie zorganizowali 
dla nich pracownicy “Cari­
tas^” diecezji rzeszowskiej.

■ Tydzień Filmu Pol­
skiego został przeprowadzo­
ny w dniach od 14 do 19 czer­
wca br. w Kijowie.

■ W okresie od 22 do 25 
czerwca br. w obw odzie  
chmielnickim odbyły się Dni 
Nauki, Kultury i Oświaty 
Polskiej.

■ 40 największych firm 
polskich (w tym Centrostal- 
Bydgoszcz, Krakowska Fab­
ryka Armatur, Polifarb) wzię­
ło udział w Trzeciej Między­
narodowej Wystawie Budo­
wnictwa i M ateriałów Bu­
dowlanych “Kievbuild”, któ­
ra odbyła się w dniach od 21 
do 24 czerwca br. w stołe­
cznym Pałacu Sportu.

■ Warsztaty dla dzienni­
karz)' pism polskojęzycznych 
z Ukrainy, Białorusi, Litwy i 
Łotwy zostały zorganizowane 
w dniach od 23 do 29 czerwca 
br. przez Łomżyński Oddział
Wspólnoty Polskiej”.

Pożegnanie

Najserdeczniejsze podzięko­
wania za rzetelną i błyskawi­

czną reakcję na nasze 
prośby, za wyrozumiałość 

i konkretyzm w działaniu, za 
zaszczepioną nam pogodę 

ducha, składamy opuszczają­
cemu, niestety, Kijów 

. konsulowi
Eugeniuszowi  

Jabłońsk iem u.
Polacy Ukrainy zrzęszen i 

w organizacjach ZPU i FOPU, 
Zespół redakcyjny 

“Dziennika Kijowskiego”.
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12. Zwiększenie ilości katedr 
polonistycznych na Ukrainie i zape­
wnienie im właściwych warunków 
funkcjonowania;

13. Podjęcie następujących inicja­
tyw wydawniczych: a) publikacji duże­
go słownika polsko-ukraińskiego oraz 
ukraińsko-polskiego; b) publikacji 
serii dwujęzycznych specjalistycznych 
słowników, szczególnie z dziedziny 
ekonomii, prawa i finansów; c) wyda­
nie kolekcji dwujęzycznych pozycji z 
kanonu literackiego obu narodów;

14. Zapew nienie środków 
finansowych na działalność ukraiń- 
sko=polskiej komisji ds. podręczni­
ków szkolnych oraz ustanowienie 
nagrody dla autorów najlepszych 
podręczników;

15. Sfinansowanie serii wielo­
języcznych publikacji syntez histo-

W ieczory m aturalne

Żegnaj szkoło!
N a długo pozostanie w 

pamięci maturalny wie­
czór jedenastoklasistów Szkoły 33 
zlokalizowanej w centralnej staro- 
kijowskiej dzielnicy stolicy, szkoły, 
w której na zasadach fakultatywu 
od szeregu lat prowadzone są lek­
cje języka polskiego. Na bazie klas 
starszych funkcjonuje tu też liceum 
medyczne, a każda z klas posiada 
swój profil nauczania (ekonomika, 
prawo) i wszystkie one objęte są 
patronatem odpowiednich kijow­
skich uczelni wyższych.

Znam ienne, że uroczystość 
zakończenia roku szkolnego miała 
miejsce w historycznym gmachu w 
którym to, w burzliwych latach 20., 
zasiadała C entralna Rada URL 
(obecny Dom Nauczyciela). Dosko­
nała organizacja wieczoru, prze­
myślane wystąpienia nauczycieli, 
absolwentów i ich rodziców pot­

wierdziły wysokie renom e tej 
jednej z najstarszych szkół Kijowa.

Świadectwa maturalne wręczo­
no 79 absolwentom wśród których 
znalazło się 3 złotych i 5 srebrnych 
medalistów.

Korzystając z okazji chciałbym 
zwrócić uwagę pracownikom pol­
skich placówek i organizacji na 
korzyści jakie w perspektywie nie­
sie ze sobą samo istnienie takiej 
szkoły w Kijowie w aspekcie przy­
gotowania kadry przyszłych specja- 
listówjęzyka polskiego.

Dowodem realności takich 
zapatrywań jest ogólnie akceptowa­
ny wysoki poziom kwalifikacyjny 
ciała pedagogicznego, jak też kon­
tyngent uczniów i, co nie mało waż­
ne, pozytywne ustosunkowanie 
wobec polskiej tematyki dyrekcji 
szkoły, z czym spotkać się można 
niestety nie zawsze w innych szko-

Dyrektor Szkoły nr 33 Walentyna Babenko ogłasza listę maturzystów

łach, gdzie prowadzone są lekcje 
języka polskiego.

Z pomocą Konsulatu RP w Kijo­
wie i wykładowczyni języka polskiego, 
pełniącej jednocześnie funkcję pre­
zesa Kijowskiego Oddziału Stowarzy­
szenia Nauczycieli Polskich na Ukrai­
nie Natalii Doroszkiewicz w zakresie 
doskonalenia form nauczania języka

polskiego zrobiono już dużo, lecz pra- 
cyjest jeszcze tu wiele.

Jednak jak przypuszczam kon­
centracja uwagi właśnie na takiego 
typu ośrodkach (a nie rozprosze­
nie wysiłków) pomogą znacznie zin­
tensyfikować proces odrodzenia 
oświaty polskiej na Ukrainie.

BORD

Po deszczu, dobrej drogi!
Jeszcze w swe szkolne lata zaw 

sze starałem się być punktual­
ny, ale ulewa, która po ponad dwu­

tygodniowym upale dosłownie zwa­
liła się na miasto, była przyczyną 
mego, niewielkiego, ale spóźnienia. 
Z pewną satysfakcją spostrzeg­
łem, że nie byłem jedynym spóź­
nialskim na tę ostatnią, dla nie­
których, lekcję w szkole. Lekcję 
niezwykłą - pełną emocji, reflek­
sji, radości i smutku, lekcję na 
temat, któiy każdy z nas przera­
biał tylko taz w życiu i po którym 
zostanie tylko lakoniczne stwier­
dzenie w życiorysie - “...szkołę 
ukończył w roku...”

Rozstanie po deszczu wró­
ży ponoć szczęśliwą drogę. 
Przesądy przesądam i, ale 
wszyscy zebrani w auli Liceum 
Ekonomiczno-Prawnego usy­
tuowanego w pięknym (oto­
czonym pierścieniem sosno­
wego boru) Osiedlu Leśnym 
przyszli tu przepełnieni dob­
rymi intencjami. Nawet mer 
Kijowa Oleksandr Omelczen- 
ko wystosował list gratulacyjny 
do absolwentów liceum, stano­
wiących cząstkę 25 tysięcznej 
rzeszy tegorocznych maturzy­
stów stolicy, w którym bardzo 
konkretnie życzył im: “Zdrowia, 
miłości i dobrych przyjaciół”.

Wśród lawiny życzeń były też 
podziękowania. Rodzicom - za 
wychowanie uczciwych i rzetelnych 
młodych obywateli, pedagogom - za 
wyrozumiałość i poświęcenie, spon­
sorom - za unowocześnienie proce­
su nauczania. A potem przyszedł 
czas na refleksje artystyczne, na któ-

dzień funkcję wiceprezesa Związku 
Polaków Kijowa. Liceum objęte jest 
patronatem polskiej placówki dyp­
lomatycznej i Związku Polaków na 
Ukrainie. Dzięki temu uczniowie 
liceum już kilkakrotnie mieli możli­

wość odwiedzić Polskę w 
ramach wakacyjnych wyjazdów 
do kraju, gdzie spędzali czas, 
goszcząc bezpośrednio w pol­
skich rodzinach. Podobne rewi­
zyty do Kijowa składali nowo 
poznani przyjaciele z Polski.

W liceum prowadzone są 
spotkania z ciekawymi osobisto­
ściami z Polski. Ostatnio szkol­
na brać miała możliwość obe­
jrzenia występów doskonałego 
zespołu folklorystycznego 
“Ostródzianie”, który zawitał tu 
znad mazurskich jezior, a 
uczniowie utalentowani muzy­
cznie wzięli udział w “Szope- 
nianie” poświęconej 200. uro­
dzin wielkiego kompozytora.

Dobrze, że młodzież pała 
chęcią do, wstępnego chociaż, 
poznania sąsiedniego kraju. 
Dobrze, że wśród wielu alter­
natyw państw, może bardziej 
znanych i bardziej zamożnych, 
kierownictwo szkoły swój wybór 
zatrzymało właśnie na Polsce. 

Ale wróćmy do wieczoru. 
Wypadł znakomicie.

Ostatnim jego akcentem było 
ślubowanie. Maturzyści obiecali w 
nim, że nie przyniosą wstydu rodzi­
com, że godnie wykorzystają zdo­
bytą wiedzę.

Wierzę, że i dla dobra obu 
naszych krajów.

S tan isław  Panteluk

re złożyły się dowcipne piosenki, ske­
cze, satyryczne wierszyki i pełna liry­
ki oprawa muzyczna wieczoru.

I jak to bywa - mówiono o rze­
czach poważnych i mniej istotnych, 
czasem z optymizmem, czasem z

cej, on najsmaczniej pachnie, a ja 
cieszę się, że udało się wypiec chleb 
z domieszką polskiej mąki, w posta­
ci nauczaniajęzyka polskiego”.

Otóż to! Już od kilku lat z ini­
cjatywy dyrektorki szkoły Walenty­

Pomyślności - na nowej ścieżce życia!

troską. Wśród tych licznych wystą­
pień nie zabrakło też głosu konsu­
la generalny RP w Kijowie Kazimie­
rza Chyca, który dotknął pewnej 
osobliwości tej szkoły mówiąc m.in.: 

“ Dzisiejszą, pierwszą edycję 
absolwentów liceum można poró­
wnać z pierwszym wypiekiem Chle­
ba. Z tego pierwszego wypieku 
chleba w domu radości jest najwię-

ny Golcówej na zasadach fakultaty­
wu prowadzony jest w liceum dla 
uczniów starszych klas kurs języka 
polskiego. Jednocześnie wszyscy 
chętni poznają bliżej kulturę Pol­
ski, uzyskują wiedzę z historii Pol­
ski, dowiadują się o jej pozycji we 
współczesnym świecie.

Wykłady z tej dziedziny prowa­
dzi Emilia Matusowa pełniąca na co

Dziedzictwo i perspektywy
rii Białorusi, Litwy, Polski i Ukrai­
ny przygotowanych w ramach prac 
Insty tu tu  Europy Środkowo- 
Wschodniej;

16. Zintensyfikowanie działań 
na rzecz utworzenia uniwersytetu 
polsko-ukraińskiego;

17. Stworzenie regularnego

systemu podróży studyjnych dla 
wymiany doświadczeń w zakresie 
uczestnictwa obu krajów w proce­
sie integracji europejskiej;

18. Wspieranie prac semina­
riów polsko-ukraińskich zajmują­
cych się badaniam i konfliktów 
między oboma narodami w XX 
wieku;

19. Zlikwidowanie podatku od 
eksportu i importu w obrocie mię­
dzy krajami;

20. Obniżenie taryf telefoni­
cznych i pocztowych przez Ukrai­
nę w komunikacji z Polską do 
poziomu analogicznego w obrocie 
na przykład z Rosją, Białorusią czy 
Mołdową;

21. Zapewnienie regularnej 
wymiany programów telewizyjnych 
i radiowych przez nadawców obu 
krajów;

22. Ufundowanie nagrody dla 
dziennikarzy za najlepszą publicy­
stykę poświęconą Ukrainie w Pol­
sce i Polsce na Ukrainie;

23. Zwrócenie się do władz 
Ukrainy o wpisanie na Listę Świa­
towego Dziedzictwa Kulturowego 
zespołu obronnego w Kamieńcu 
Podolskim i utworzenie Fundacji 
“Most”, która podjęłaby prace nad 
rekonstrukcją obiektu;

24. Zapewnienie warunków do 
szerokiej wymiany młodzieży w tym 
utworzenie polsko-ukraińskiego 
Domu Spotkań Młodzieży;

25. Delegowanie przedstawi­
ciela Ukrainy do komisji Rady Euro­
py “Europa-wspólne dziedzictwo”.

K ijów , 2 7  c ze rw c a  1999 r.
Kolejnej sesji obrad przewodniczą: Stanisław Kulczycki, 

Andrzej Tomaszewski, Jarosław Isajewicz, Mychajło Kirsenko
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W eterze

Więcej programów 
telewizji polskiej

' I ’ elewizja Polska SA. pod- 
Jl pisała niedawno umo­

wę z przedstawicielem Tele- 
kampanii z Żytomierza, dyrek­
torem Olegiem Babkinem o 
przedłużenie czasu retransmi­
sji programu satelitarnego TV 
Polonia od godziny 12.00 do 
18.15 czasu miejscowego - po­
przez ZAO “Teleskop” w Żyto­
mierzu, Berdyczowie i Nowgo- 
rodzie Wołyńskim.

Retransmisja programów 
TV Polonia odbywa się ponad­
to poprzez nadajniki naziemne 
w Winnicy i Równem.

TV Polonia jest zaintereso­
wana w rozszerzaniu transmisji 
swojego programu. I gotowa 
jest prowadzić rozmowy na ten 
temat z partnerami ukraiński­
mi, w tym także przez wprowa­
dzanie TV Polonia do sieci tele­
wizji kablowej przez lokalnych 
operatorów.

(EJ)

Київський національний 
педагогічний університет 

ім. М. Драгоманова

оголош ує (вперш е) 
прийом  гром адян

на відділення російської 
і польської мови 

та літератури факультету 
іноземної філології.

Вступники складають 
випробування 

з української мови 
(диктант), 

російської мови 
і літератури (усно), 

іноземної мови (усно). 
Прийом документів 

проводиться з 25 червня 
до 15 липня, 

вступні випробування - 
з 16 липня до 2 8  липня, 

зарахування - 
01 серпня 1999 року. 

чг~ — ))

Inform acja

Dom wspólnoty 
w  Żytomierzu

Jeszcze jedno radosne dla 
Polaków Żytomierza wydarze­
nie mają na celu przybliżyć ich 
rodacy z kraju. W marcu do 
tego miasta przybył zespół 
polskich specjalistów wszy­
stkich profesji budowlanych, 
pracujących w spółce akcyjnej 
“Enegropol-Ukraina” w Kijo­
w ie. Przybyli po to , żeby  
wykończyć Dom Polski, na 
który już od lat czekają żyto- 
m ierzanie. Sprawy poszły  
szybko i konsekwentnie. Kie­
rują tymi pracami doświadcze­
ni specjaliści z polski - inżynier 
kontraktu Grzegorz Rauda i 
kierownik budowy Jerzy Woj­
towicz.

Dziś prace budowlane już 
dobiegają końca, z czego bar­
dzo się cieszą zarówno polscy 
obywatele Żytomierza, jak i 
sami budowlani.

Zygmunt Wengłowski 
Prezes Stowarzyszenia 

Weteranów Wojska Polskiego 
Zytomierszczyzny

Pielgrzym ka

r
Ó sma pielgrzymka papieża 

Jana Pawła II do Polski 
jest najdłuższa ze wszystkich 
dotychczasowych. Zaczęła się 5 
czerwca w Gdańsku i trwała do 17 
czerwca. Z krakowskiego lotniska 
Balice Ojciec Święty odleciał do 
Rzymu. Jednym z najciekawszych 
momentów pielgrzymki papieskiej 
— była modlitwa ekumeniczna we 
Wschodniej Polsce w nietytułowa- 
nej stolicy Podlasia — Drohiczynie.

Chyba najwięcej pielgrzymów 
z Ukrainy zebrało się w tej niewiel­
kiej, bo liczącej 4 tys. mieszkańców 
miejscowości w Puszczy Białowies­
kiej. Na modlitwie o pojednanie 
chrześcijan byt obecny był arcybis­
kup Sawa — metropolita prawosła­
wny Warszawy i całej Polski. W mod­
litwie uczestniczyli hierarchowie 
kościoła grekokatoklickiego z Pol­
ski i Ukrainy. Papież Jan Paweł II 
przywiązał do tego spotkania dużą 
uwagę. W swoim kazaniu Ojciec 
Święty powiedział:

"Bliskość wielkiego Jubileuszu 
II Tysiąca lat chrześcijaństwa w spo­
sób szczególny powinna nas mobi­
lizować do podejmowania trudów 
szukania nowych dróg Kościoła, 
któryjest wspólną Matką wszystkich 
chrześcijan. Chcemy odkrycia tego, 
co nas łączy, a co z pewnością jest 
większe od tego, co nas jeszcze 
dzieli. Jedność Kościoła, to nie tyl­
ko nadzieja  na przyszłość. Ta 
jedność wjakiejś mierze już istnie­
je. Choć nie osiągnęła ona jeszcze 
pewnie widzialnego kształtu. Chry­
stus założył jeden jedyny kościół i 
pragnie, aby takim był zawsze. 
Musimy przyznać się do popełnio­
nych win i wybaczyć sobie nawza­
jem. Odczuwajmy także nowe przy­
kazanie — miłości wzajemnej.

Chrystus was umiłował i same­
go siebie oddał za was w ofierze. 
Bądźcie więc zawsze owcami i postę­
p u jc ie  d rogą  m iłości. Miłość 
powinna nakłaniać nas do wspól­
nego przemyślenia przeszłości, aby 
zdecydowanie iść drogą ku jedno­
ści. Miłość jest potężnym bodźcem 
do d ia logu . Miłość oczyszcza 
pamięć, uczy dróg. Otwiera per­
spektywy prawdziwego poje­
dnania, którego istotną mocą 
jest dawanie świadectwa Ewan­
gelii — tak bardzo potrzebne­
go współczesnemu światu. W 
przeddzień III Tysiąclecia trze­
ba nam przyśpieszyć krok ku 
doskonałem u braterskiemu 
pojednaniu. Nas musi łączyć 
Duch Miłości i Pokoju. Przede 
wszystkim miłości do rozmów­
cy. Niech miłość wzajemna i 
um iłow anie praw dy będą 
odpow iedzią na istniejące 
trudności i tworzące się cza- 
se-m napięcia. Zwracam się dziś 
do Braci i Sióstr wszystkich 
Kościołów. Otwórzmy się na 
jednająca miłość Boga, otwó­
rzmy drzwi naszych umysłów i 
serc, kościołów i Wspólnot, 
Służmy naszemu Bogu Ojcu.
Ojcu wszystkich chrześcijan w 
naszych szczerym darze poje­
dnania. Niech to będzie dar 
konkretnych czynów.

N ie m a w o ln o śc i danej 
na zaw sze

Podczas swej pielgrzymki do 
Warszawy 11 czerwca papież po raz 
pierwszy w historii przybył do gma­
chu parlamentu państwa.

Jan Paweł II przemówił do połą­
czonych izb parlamentu polskiego - 
Sejmu i Senatu. Na sali byli także 
obecni przedstawicieli władzy wyko­
nawczej Rzeczypospolitej Polski przy 
udziale korpusu dyplomatycznego. 
Obecny był prezydent Aleksander 
Kwaśniewski oraz były prezydent 
Lech Wałęsa. Papież w swoim prze­
mówieniu do zebranych podkreślił: 

“Dwadzieścia lat temu, podczas 
mojej pierwszej pielgrzymki do

Ojczyzny, razem z rzeszami zgroma­
dzonymi w modlitewnej wspólno­
cie na placu Zwycięstwa (w Warsza­
wie) przywołałem Ducha Świętego 
błagając: “Niech zstąpi Duch Twój! 
I odnów oblicze ziemi. Tej Ziemi!”

Prosząc ufnie o tę odnowę, nie wie­
dzieliśmy wtedyjeszcze, jaki kształt 
przyjmą polskie przemiany. Dzisiaj 
już wiemy, jak głęboko sięgnęło 
działanie Bożej mocy, która wyzwa­
la, leczy i oczyszcza.

Składam dzięki Panu historii za 
obecny kształt polskich przemian za 
świadectwo godności i duchowej 
niezłomności tych wszystkich, którzy 
w tamtych trudnych dniach byli zje­
dnoczeni tą samą troską o prawa 
człowieka, tą samą świadomością, iż 
można życie w naszej Ojczyźnie uczy­
nić lepszym, bardziej ludzkim.

Wszyscy zdajemy sobie sprawę

z tego, że dzisiejsze spotkanie w 
parlamencie byłoby niemożliwe bez 
zdecydowanego sprzeciwu polskich 
robotników na Wybrzeżu w pamięt­
nym Sierpniu 1980 roku. Nie było- 
bymożliwe bez “Solidarności”, któ­
ra wybrała drogę pokojowej walki 
o prawa człowieka i narodu. Wyb­
rała także zasadę, jakże powszech­
nie wtedy akceptowaną, że “Nie 
ma wolności bez solidarności: soli­
darności z drugim człowiekiem, 
solidarności przekraczającej różne­
go rodzaju bariery klasowe, świato­
poglądowe, kulturowe, a nawet 
geograficzne, czego świadectwem 
była pamięć o losie naszych wschod­
nich sąsiadów.

W polskiej tradycji nie brakuje 
wzorców życia poświęconego całko­

wicie dobru wspólnemu naszego 
narodu. Te przykłady odwagi i poko­
ry, wierności ideałom i poświęcenia 
wyzwalały najpiękniejsze uczucia i 
postawy u wielu Polaków, którzy bez­
interesownie i z poświęceniem rato­

wali Ojczyznę, gdy była ona podda­
wana najcięższym próbom.

Wydarzenia w Polsce sprzed 
dziesięciu lat stworzyły historyczną 
szansę, by kontynent europejski, 
porzuciwszy ostatecznie ideologi­
czne, bariery, odnalazł drogę ku 
jedności. Mówiłem o tym wielokrot­
nie, rozwijając m etaforę dwóch 
płuc”, którymi winna oddychać 
Europa zespalając w sobie tradycje 
Wschodu i Zachodu. Zamiast jed ­
nak oczekiwanej wspólnoty ducho­
wej dostrzegamy nowe podziały i 
konflikty. Sytuacja niesie dla poli­
tyków, ludzi nauki i kultury i dla

wszystkich chrześcijan pilną potrze­
bę nowych działań służących inte­
gracji Europy. Przypadająca w tym 
roku 60 rocznica wybuchu II woj­
ny światowej oraz 10 rocznica 
odzyskania niepodległości, winna 
stać się okazją dla wszystkich Pola­
ków do reflekcji nad darem wol­
ności danej i jednocześnie “zada­
nej”. Wolności wymagającej nieu­
stannego Wysiłku w jej umacnianiu 
i odpowiedzialnym przeżywaniu.

Radość i c ierp ien ie
To było wielkie, spontaniczne 

święto Krakowa, dzień długo ocze­
kiwany. Wcześniej bodaj tylko raz 
krakowianie witali tak serdecznie i 
radośnie Ojca Świętego — w roku

1979, gdy przyjechał do Krakowa 
po raz pierwszyjako papież. W po­
niedziałkowy wieczór 14 czerwca 
Jan Paweł II powrócił w tryumfal­
nym orszaku przez miasto, witany 
serdecznie przez tysięczne rzesze 
wiernych.

Było już po godzinie 21.00, gdy 
eskadra sześciu śmigłowców poja­
wiła się nad polem na Błoniach. 
Ojciec Święty wysiadł z helikopte­
ra, przywitał się z władzami krakow­
skimi i wsiadł do papamobile Był 
bardzo zmęczony, choć siedząc, 
uśm iechał się i błogosław ił 
zebranych. Wzdłuż trasy przejazdu 
do Pałacu Biskupiego stały nieprze­
liczone tłumy. Plac przed Rezyden­
cją arcybiskupa w śródmieściu Kra­
kowa także był wypełniony do krań­
ców. Wszyscy czekali wpatrzeni w to 
jedno miejsce, gdzie miał się poja- 
wićjan Paweł II. Młodzi skandowa­
li! Kochamy Cię! Witaj w domu!

Po godz. 22.00 jeden z księży 
poinformował, że papież wyjdzie do 
okna jutro. Ludzie niechętnie i 
powoli rozeszli się. Wiele osób uda­
ło się na nocne czuwanie do kościo­
łów, inni przeszli na Błonie, gdzie 
następnego dnia miało się odbyć 
spotkanie zjanem  Pawłem II.

Rano 15 czerwca rzeka ludzi 
płynęła w kierunku papieskiego 
ołtarza na Błoniach. Padał ulewny 
deszcz, tak jakby niebo płakało nad 
tysiącletnim Krakowem. Natomiast 
nikt nie przeczuwał, że za parę 
godzin przyjdzie się modlić za zdro­
wie Tego, na którego oczekiwało 
setki tysięcy pątników. Przed godz. 
9.00 — rzecznik prasowy Watyka­
nu zwołał przy ołtarzu krótką kon­
ferencję prasową. Oświadczył — że 
ze względu na gorączkę Ojciec 
Święty musiał pozostać w rezyden­
cji arcybiskupiej. Z tego powodu 
wtorkowy program wizyty papieża 
zostaje odwołany. Ojciec Święty 
bardzo żałuje, że nie może być 
obecny na Błoniach.

W chwilę potem, ks biskup Kazi­
mierz Nycz poinformował oczeku­
jących na papieża, że nie będzie on 
obecny na liturgii. Nad Błoniami 
zaległa ujmująca cisza. Niektórzy 
nie dosłyszeli bolesnej wiadomości 
i nadal cierpliw ie wypatrywali 
papieża. Inni klękali na błotnistej 

murawie, modląc o zdrowie 
dla Namiestnika Chrystusa. 
Mszy świętej w zastępstwie 
Jana Pawła II przewodniczył 
ks. kardynał Angelo Sodano, 
sekretarz stanu Watykanu. 
Kazanie ojca odczytał kardy­
nał Macharski. Po mszy świę­
tej on też przeczytał słowa bło- 
gosławieństwajana Pawła II 

Ludzi ogarnął nagle nie­
bywały entuzjazm. “Pozdra­
wiamy!, Pozdrawiamy!"-krzy­
czeli wierni."Przyjdziemy! 
Przyjdziemy! - dodawali po 
chwili. I rzeczywiście, gdy na 
chwilę przestał padać deszcz, 
rzesza ruszyła w kierunku 
Pałacu Biskupiego, gdzie 
odpoczywał chory papież.

Boże, żeby on tylko wyz­
drowiał! Tak bardzo chcę go 
zobaczyć i usłyszeć - słychać 
było westchnienia zawiedzio­
nych krakowian. Za papieża w 
tym dniu modlili się wszyscy. 
Pielgrzymi z którymi rozma­

wiałem, mówili, że nie tyle jest im 
przykro z powodu nieobecności 
Ojca Świętego (na Błoniach zebrało 
się 1,5 min. osób), ile z powodu 
jego choroby, Odchodząc od Pała­
cu Biskupiego słyszałem jak mło­
dzież krakowska śpiewała trzy wer­
sy: “Kraków wita Cię, Kraków kocha 
Cię, Kraków dziękuje Ci”. Idąc 
dalej alejami plant przeczytałem 
transparent - Bógjest Miłością, bo 
dał nam Ciebie! Chyba żaden z 
Polaków nie byl tak uwielbiany za 
życia przez swoich rodaków jak 
papieżjan Paweł II.

Z K ra k o w a  E u gen iu sz  
Tuzow -Lubański

(Zdjęcia autora)

Kraków. 17 czerwca. Papież w drodze na lotnisko

Błonie krakowskie. W oczekiwaniu na Jana Pawła II
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P omimo aktów solidarności 
w obec po lsk ich  władz 

emigracyjnych rządy nie zamie­
rzały zrywać poprawnych stosun­
ków z ZSRR. Wobec zbliżania się 
te rm in u  ko le jnej k o n fe ren c ji 
Wielkiej Trójki Stalin postanowił 
wzmocnić pozycję PKWN. Dnia 
31 XII 1944 r. Komitet przem ia­
nował się w Rząd Tymczasowy 
Rzeczpospolitej Polskiej, który 
natychmiast został uznany przez 
stronę sowiecką.

Rząd “Lubelski”, rozbudowu­
jąc adm inistrację w wyzwolonej 
przez Sowietów części Polski, sto­
sował politykę faktów dokona­
nych. W styczniu 1945 r. znad Wis­
ły ruszyła ofensywa sowiecka na 
zachód. Już 17 stycznia 1945 r. 
Rosjanie weszli od spalonej War­
szawy, nie zatrzymując się na dłu­
żej. Zaczął się wyścig w stronę Ber­
lina.

W lutym 1945 r. doszło do 
spotkania Wielkiej Trójki na Kry­
mie. Prezydent USA oczekiwał na 
szybką pom oc ZSRR w walce z 
Japonią, co pozwoliło Stalinowi 
żywić nadzieję na przeforsowanie 
swoich racji w kwestiach europej­
skich.

Niezależnie od intencji prezy­
den ta  F. D. Roossevelta, sojusz 
am erykańsko-sowiecki uderzał 
bezpośrednio w Wielką Brytanię, 
a pośrednio w Polskę — zainte­
resowaną, by o przyszłym układzie 
politycznym na Starym Kontynen­
cie decydowano w im ię zasady 
samostanowienia, a nie z pom i­
nięciem mniejszych państw.

Znaczną część konferencji 
poświęcono na omówienie spra­
wy polskiej. Strony zgodził)' się, by 
wschodnia granica Polski prze­
biegała wzdłuż linii Curzona (na 
Bugu). Obiecano również Polsce 
pewne “nabytki na zachodzie i 
północy”, co jednak  nie brzmia­
ło tak samo precyzyjnie. W wyni­
ku między W. Churchilem , bro­
niącym praw rządu polskiego w 
Londynie, a Stalinem, utrzymają- 
cym stosunki dyplom atyczne z 
rządem “lubelskim ”, osiągnięto 
tylko pozorny kompromis. Fakty­
cznie oddano władzę w ręce Rzą­
du Tymczasowego: “rząd, który' 
obecnie działa w Polsce, winien 
być przeorganizow any na szer­
szych demokratycznych podsta­
wach...” — głosił komunikat.

Ciągłość władzy państwa pol­
skiego które powstało w listopa­
dzie 1918 r. — została przez Wiel­
ką Trójkę zanegowana. Podstawo­
wymi instytucjam i ustrojowypń 
kraju stawały się: Krajowa Rada 
Narodowa, powstała z nbminacji 
komunistów, oraz rząd Edwarda 
Osóbki-Morawskiego. Rząd Polski 
w Londynie, zdegradow any — 
mimo uznawania go przez Anglo- 
sasów — do rangi “środowiska”, i 
umęczony kraj mogły kontesto­
wać decyzje jałtańskie bądź przy­
jąć upokarzające warunki.

Miał powstać Tymczasowy 
Rząd J e d n o ś c i N arodow ej 
(TRJN), który zobowiązano “Do 
przeprowadzenia w możliwie naj­
bliższym czasie wolnych i nieskrę­
powanych wyborów, opartych na 
powszechnym prawie tajnego gło­
sowania”.

Przywódcy cywilnych i wojsko­
wych władz państwa podziem ne­
go podjęli dram atyczną decyzję 
o wzięciu udziału w rozmowach 
na tem at tworzenia TRJN. Wyka­
zali swą d o b rą  w olę, m im o 
pamięci o akcji “Burza”, mimo

tragicznych doświadczeń powsta­
nia warszawskiego.

Według zapewnień wyższych 
oficerów NKWD, 16 przywódców 
polskiego państwa podziemnego 
miało udać się najpierw do Lon­
dynu, a następnie do Moskwy — 
na rozmowy polityczne. W rzeczy­
wistości, wmarcu 1945 r. przywód­
cy Polski walczącej zostali pod­

stępnie aresztowani przez Rosjan 
i wywiezieni na Łubiankę.

“Bolszewizm nie zna kom­
promisów, uznaje kapitulację na

łaskę i n iełaskę — w spom niał 
jed en  z aresztowanych K. Pużak. 
Narody i państwa grubo płacą i 
płacić będą za swoje złudzenia i

wiarę w zobowiązania, choćby 
naw et pisem ne, kom unistów .” 
Stosując politykę faktów dokona­
nych, w kwietniu 1945 r. Stalin 
podpisał umowę międzynarodo­
wą z rządem Tymczasowym. Spo­

wodowało to krótkotrwałe napię­
cie między państwami Zachodu i 
ZSRR.

Zdecydowana większość śro­
dowisk emigracyjnych, wraz z rzą­
dem nowego prem iera Tomasza 
Arciszewskiego, przyjęła decyzje 
jałtańskie z bólem, jako przejaw 
nielojalności i krótkowzroczności 
politycznej Anglosasów. Odmówi­

ła też udziału w rozmowach na 
tem at utworzenia TRJN, wierząc 
w gwarancje przedwojenne Wiel­
kiej Brytanii i Francji. Do Moskwy

zdecydował się natom iast jechać 
były p re m ie r  S. M ikołajczyk, 
popierany w tym zamyśle przez 
prem iera W. Churchilla.

Ostatecznie, w czerwcu 1945 r. 
doszło do rozmów między B. Bie­
rutem i W. Gomułką zjednej stro­
ny, a S. Mikołajczykiem z drugiej. 
Rozmowy odbywały się nom inal­
nie pod  p a tro n a tem  W ielkiej

Trójki; faktycznie zaś w atmosfe­
rze jednostronnego zastraszenia 
i szantażu.

Szef PPR W. Gomułka przywi­
tał swego adwersarza słowami: 
Władzy raz zdobytej nie oddamy 
nigdy. (...) Możecie jeszcze krzy­
czeć, że leje się krew narodu pol­
skiego, że NKWD rządzi Polską, 
lecz to nie zawróci nas z drogi”.

Równolegle z tymi rozmowa­
mi odbywał się w Moskwie proces 
przeciwko 16 przywódcom Pol­
skiego Państwa Podziem nego,

oskarżonym o ... współpracę z hit­
lerowcami. Podsądni zachowywa­
li się godnie, a komendant AK gen. 
L. Okulicki stwierdził: “ Wiem, że

naród polski szczerze pragnie przy­
jaźni z narodem radzieckim (...) 
podjednym warunkiem, żeby była 
zachowana niepodległość Polski”.

W procesie zapadły wyroki do 
10 la t pozbaw ienia  w olności.

Od niepodległości 
do teraźn iejszości

31 grudnia 1944 r. Posiedzenie Rządu Tymczasowego Na zdjęciu widoczni: Władysław Gomułka, 
Edward Osóbka-Marawski, Bolesław Bierut i gen. Michał Rola-Żymierski

Podpisanie na Kremlu 21 kwietnia 1945 r. polsko-radzieckiego układu o pomocy wzajemnej i 
powojennej współpracy. Podpis pod dokumentem składa E. Osóbka-Marawski. Stoją od lewej: 

Kalinin, ambasador Lebiediew, Wyszyński (zasłonięty), ambasador Modzelewski, W. Wasilewska,
B. Bierut, J. Stalin i generał Rola-Żymierski

Władysław Gomułka 
przemawia na posiedzeniu  
Krajowej Rady Narodowej, 

na którym powołano 
Rząd Tymczasowy 

w  dniu 31 grudnia 1944 r.

Generał nigdy nie wrócił do Pol­
ski. Zginął zamordowany w wię­
zieniu sowieckim. Pod koniec 
czerwca radio moskiewskie ogło­
siło zakończenie rozmów i poda­
ło skład TRJN. Główne resorty 
siłowe (w tym MBP) należały 
nadal do komunistów i ich naj­
bliższych sojuszników. Mikołaj­
czyk uzyskał stanowisko jednego 
z wicepremierów. Ustalenia mos­
kiewskie pozwoliły mu również na 
utworzenie w kraju własnej partii 
— Polskiego Stronnictwa Ludo­
wego.

PSL — na prawach mniejszo­
ści — weszło w skład KRN. Pozo­
stałe partie niepodległościowe — 
w tym najsilniejsze: PPS, SP i SN 
—- musiały nadal przybywać w 
podziemiu, bądź podjąć ryzyko­
wną decyzję o ujawnieniu się.

Jeszcze więcej problem ów  
rodziło ujawnienie się oddziałów 
zbrojnych Armii Krajowej, czy 
Narodowych Sił Zbrojnych, któ­
re w opinii propagandy państwo­
wej (komunistycznej) zostały zrów­
nane z “bandam i” i poniżone nie­
sprawiedliwym pom ów ieniem : 
“AK— zapluty karzeł reakcji”.

Wkrótce po rozmowach mos­
kiewskich świat zachodni nawią­
zał s tosunki dyplom atyczne z 
TRJN, odmawiając tym samym 
uznania rządowi T. Arciszewskie­
go. Społeczeństwo zaś, zmęczone 
6-letnim okresem okupacji, wita­
ło koniec wojny z mieszanymi 
uczuciami. Musiało godzić się z 
faktam i dokonanym i, a je d n o ­
cześnie wierzyło w tymczasowość 
rozwiązań ja łtańsk ich . Niemal 
każda polska rodzina  straciła  
kogoś bliskiego, panowała pow­
szechna bieda. Wszyscy musieli 
zająć się odbudową zniszczonej 
ojczyzny.

Rzesze narodu  mieszkające 
na kresach wschodnich zostały 
wyrzucone ze swych domostw i 
osiedlone na nie znanych sobie 
ziemiach poniemieckich. Obsza­
ry te przyznano Polsce w Poczda­
mie (lipiec 1945). Mimo jakże 
trudnych warunków egzystencji i 
złych p ro g n o z  po litycznych , 
m im o poczucia zawodu i n ie­
sprawiedliwości dziejowej, w naro­
dzie dominowało zadowolenie z 
zakończenia wojny, a wiara w lep­
szą przyszłość nie opuszczała Pola­
ków nawet w najcięższych okresach.

Jan  Żaryn  
CDN
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Dar P ap ieżow i

P rzy pożegnaniu Jana Paw­
ła II na krakowskim lot­

nisku Balice widziałem u licznie 
zebranych ludzi łzy wdzięczności 
i zarazem tęsknoty.

Wszystko wyglądało tak, jakby 
najbliższa osoba - ojciec opuszcza 
swoją rodzinę. Łzy były na oczach 
i tych najstarszych i tych najmłod­
szych. Patrząc na te twarze pomyś­
lałem, że szczęśliwyjest ten naród, 
który ma swego Ojca duchowego. 
Szczęśliwy, bo ma wokół kogo kon­
solidować się.

Po odlocie Papieża do Rzymu,
20 czerwca spacerowałem po Kra­
kowie i obok Rynku głównego 
zobaczyłem ładną dziewczynę, któ­
ra rozdawała jakieś ulotki. Była 
uśm iechnięta i sympatyczna — 
dlatego wziąłem kartkę od niej. 
Przeczytałem, że w tym dniu  o 
godz. 16.20 w ogrodach Muzeum 
Archeologicznego odbędzie się II 
koncert specjalny— “Życzenia dla Ą 
Papieża”. Wstęp wolny.

Skorzystałem z zaproszenia i •g 
nie żałuję, bo to był koncert zna- ^  
nych  m uzyków  k rak o w sk ich  ^ 
ja k o  p o d z ięk o w an ie  za p ie l-  з  
grzymkę Janowi Pawłowi II do 
Polski. Dzień 20 czerwca wybra- ^  
no nie przypadkowo, bo był to

O sob istośc i

Skorzystaliśmy z krótkiego 
pob)tu o. Andrzeja w Kijowie, w 
drodze z Aszchabadu do Polski 
aby zasięgnąć relacji o najbar­
dziej znaczących wydarzeniach 
jego pracy duszpasterskiej.

-  P r a w ie  o d  d w ó c h  la t  
o jc ie c  p r a c u je  w  T u rkm en ii, 
g d z ie  z a ło ż y ł  e w a n g e liza c y jn ą  
p la c ó w k ę  k a to l ic k ą ,  m o ż n a  
p o w ie d z ie ć , na ró w n ym  m ie j­
scu, p r ą w ie  na p u s ty n n e j p la ­
ży , - z  pu n k tu  w id zen ia  c h rze ś ­
c ija ń sk ieg o .

Ilu j u ż  w iern ych  m a p a r a ­
f ia  p ro w a d z o n a  p r z e z  o jc a ? Co 
w ogó le  u d a ło  s ię  o s ią g n ą ć  w  
ciągu  d w ó ch  lat?

- Na razie, jeszcze nie mamy 
parafii jako podmiotu jurydycznie 
istniejącego. Zaczynaliśmy we dwo­
je  z o. Radosławem od kompletne­
go zera: w ciągu pierwszego mie­
siąca miałem takie wątpliwości, że 
pomyślałem: nic nie da się zrobić, 
trzeba się wycofywać!

Ale Bóg ma swoje plany i 
zamiary wobec nas, a moc Ducha 
Świętego jest naprawdę zadziwia­
jąca, zwłaszcza kiedyjest odpowie­
dzią na nasze modlitw}'.

Może, z punk tu  widzenia 
ludzkiego, trzeba, aby wszystkie nasze 
zamiary zostały urzeczywistnione 
szybko - raz-dwa. Ale tu chodzi nie 
tylko o zorganizowanie techniczne 
placówki religijnej, a przede wszyst­
kim o stworzenie pewnej aury ewan­
gelicznej, której nośnikami będą 
sami wierni. No i trzeba było stwo­
rzyć jakieś miejsce pracy.

A zatem w ciągu dwóch lat uda­
ło się nam wygospodarować domek 
piętrowy, na parterze którego urzą­
dziliśmy kaplicę, hall dla spotkań, 
mamy pokoje dla gości, bibliotekę. 
Niestety, wiernych mamy jeszcze 
niewielu, chociaż widzimy że ich po 
trochę przybywa.

-  Co ojcu  d o s k w ie r a  w  te j 
sy tu a c ji  n a jw ięcej?

- Przede wszystkim doskwiera 
mi moje własne serce, własna nie­
doskonałość, własne nie nawróce­
nie, kamienie które noszę w sobie. 
Wyjechałem do Turkmenistanu by 
nawracać innych ludzi - tak sobie 
myślałem, ale widzę że Pan Bóg bar­
dzo się troszczy o to, abym ja  się 
nawróci! w pierwszej kolejności.

dzień  ch rz tu  K arola Wojtyły. 
Papież, natomiast, czci ten dzień 
jak  najbardziej.

K oncert zagrano w miejscu

fantastycznym, bo ogród był ude­
korowany w sposób natu ralny  
pięknymi kwiatami. Scena stała 
tak, że z tyłu widać było wieże Ig

Śpiewa Marek Grechuta i zespół "Anawa"

Saksofonista Marek Stryszowski gra solo

Wawela. Publiczność na luzie, sie­
działa na trawnikach i aktywnie i 
bezpośrednio odbierała co muzy­
cy grali i śpiewali. Wytworzyła się 
wspaniała atmosfera jakby duch 
Papieża był obecny w tym miejscu 
razem z krakowianami.

Przez cztery godziny można 
było słuchać i oglądać „śmietan­
kę” artystów polskich — Marka 
Grechutę i zespół “Anawa”!, sak- 
sofonistę klasy światowej — Mar­
ka Stryszkowskiego. Wszystkich 
oczarował kompozytor i piosen­
karz “Solidarności” — Leszek

Wojtowicz. Orkiestrajazzu trady­
cy jnego  “O ld  M e tro p o lita n  
Band” zagrała wniebogłosy chwa­
łę Jezusowi. Na instrum entach  
klawiszowych zagrał wirtuoz — 
Leszek Leśniab.

To była praw dziw a uczta  
duchowa — znak wdzięczności 
Papieżowi za jego  kolejną piel­
grzymkę do Rodaków. W ycho­
dząc naprawdę zrozumiałem, że 
nie ma solidarności bez miłości 
wzajemnej.

Jan  B ystry

Rozm ow a z A ndrzejem  M adejem  OMI, postac i znanej doskonale  k ijow ianom , 
przebyw ającym  obecn ie  n a  m isji w  A szchabadzie

Widzę że Panu Bogu bardzo 
zależy przede wszystkim na mnie. 
I Bóg mi ciągle pokazuje moje nie 
nawrócenie. Tam w Turkmenista­
nie, w sposób bardzo wyraźny 
wychodzą na jaw sprawy i elemen­
ty, które gdzieś w E uropie czy 
nawet tu w Kijowie nie były zauwa­
żalne. Tu mamy dużo różnych 
podwórek: przyjacielskich, rodzin­
nych, religijnych, kulturowych.

A tam człowiek okazuje się nag­
le jakby na gorącej patelni - wiele 
podróbek odpada i zostaje tylko to: 
„Oprzyj się na Bogu!” Więc pytanie

stoi takie: czy sięjuż cal)' oparłeś na 
Bogu, czyjeszcze kombinujesz ucie­
czkę od Boga i szukaszjakichś pocl- 
róbk, zastosowujesz jakieś chwyty, 
przemyślne atrapy.

W tym sensie, misje są, powie­
działbym, bardzo okrutne. To znaczy, 
że jest to łaska, ale bardzo oczyszcza­
jąca (ojciec Andrzej sięśmieje-E.G.). 
Jest to takie kolejne wytrącanie kolej­
nych podróbek człowiekowi, żeby 
został nagi, jakby znalazł sam na sam 
z Panem Bogiem i żeby odpowiedział 
sobie: czy Bóg mi wystarczy, czy Bóg 
będzie moją skałą, czy z Boga będę 
czerpał życie, czy są potrzebne mi 
jeszcze te różne idoły.

Czyli odczuw am  dzia łan ie  
Pana przez łaskę oczyszczającą. 
Przyjmuję ogień, którzy parzy i 
pali, ale jest na pewno dobroczyn­
nym dla przyszłości.

Tak oto wysłanie człowieka na 
misje, nadanie mu krzyża który ma 
dźwigać, jest wspaniałym okazywa­
niem planu Bożego. Więc słyszę 
nieraz jak Bóg mi mówi:

„Nawróć się Andrzeju, bo mi 
bardzo na tym zależy. Przez to Duch 
Święty pomoże ci nawracać innych”.

-  C zy j u ż  u da ło  s ię  ojcu na­
w ró c ić  tro ch ę  lu d z i w  Turkm e­
nii  —  k ra ju  m u zu łm ańskim ?

- Teraz cała nasza miłość - moja 
i ojca Radosława - zwraca się ku 
katechum enom , ku tym, którzy 
przygotowują się do Chrztu Świę­

tego. Teraz to jest naszą najważ­
niejszą tam pracą — rodzić dzieci 
Kościołowi. Już prawie półtora 
roku przygotowujemy grupę osób 
do tego wielkiego Sakramentu i 
mamy nadzieję że za rok, to zna­
czy na Paschę w roku 2000. się uda 
nam ochrzcić pierwszych.

-  D la czeg o  ta k  d łu g o  tr w a ­
j ą  te  p r z y g o to w a n ia ?  P r z e c ie ż  
ojcom  m ia ło  by z a le ż e ć  na ja k  
n a jszy b szy m  ro zk rę c a n iu  p e ł-  
n o sp ra w n o śc i re lig ijn e j w ie r ­
nych i ró żn o ro d n e j d z ia ła ln o ­
śc i p a ra f ia ln e j?

- W tej szczególnej sytuacji, ze 
względu na w arunki osobliwe, 
idziemy tropem Kościoła pierwot­
nego, tzn. wracamy do praktyk 
pierwotnych; wtedy, w pierwszych 
wekach po Chrystusie uważano za 
bardzo zbawienne, kiedy ludzie 
dorośli latami przygotowywali się 
do Chrztu, stopniowo wchodzili w 
głębię uświadom ienia tajemnic 
Bożych, odkrywali swój grzech, 
dochodzili do tego, że zaczynali 
wołać o zbawienie. Widzieli, że 
Bógjest na „być albo nie być”, na 
śmierć albo życie. Czyli - na życie; 
przekonywali się, że Bóg uzdrawia 
duszę, Bóg ocala i daje nowe życie.

Zgłosiło się do grupy gdzieś 
około czterdziestu osób. Ile z nich 
ochrzcimy - zobaczymy.

-  Ale na r a z ie  j e s z c z e  w ła ­
d z e  n ie re je s tru ją  p a r a f ii?

-Tak, to musi jeszcze potrwać. 
Są pewne sprawy proceduralne, są 
ustawy państwowe, ale najgłówniej­
szym jest to, że mamy pewne zro­
zum ienie ze strony niektórych 
czynników i osób na stanowiskach 
państwowych, które dodają nam 
optymizmu w rozstrzygnięciu pro­
blemów rejestracji.

Spotykamy dużą przychylność ze 
strony władz. Turkmenistan jest mło­
dym krajem. Po ośmiu latach nieza­
leżności, prawo jest jeszcze w trak­
cie formowania .Dlatego musimy 
nabrać się cierpliwości - wszystko

jeszcze będzie i ułoży się pomyślnie.
-  Z czego, z  ja k ic h  o siągn ięć  

o jc iec  m o że  być  za d o w o lo n y  w  
sw o je j p r a c y  m isyjn ej?

- Najbardziej cieszy mnie kon­
takt z każdym człowiekiem, które­
go spotykam - obojętnie, czy dzie­
je  się to w samolocie, w taksówce, 
na ulicy, w domu, czy na przystan­
ku autobusowym.

-  Czy d u żo  ojciec podróżu je?
-Jeździmy dużo. Na przykład

w tym roku byłem w Taszkiencie- 
Samarkandzie na otwarciu kościo­

ła, w Taszans, wielu innych miaste­
czkach. Ciekawie, że kościół w 
Samarkandzie został wybudowany 
w 1916 roku, ale nigdy dotąd nie 
był konsekrowany z przyczyn tych 
wszystkich wydarzeń - rewolucji i 
konsekwencji, które nastąpiły po 
niej. Czekał więc siedemdziesiąt lat 
i aż teraz został oświęcony. Bógjest 
cierpliwy i potrafi długo czekać i 
dać wolę człowiekowi próbować, a 
mimo wszystko na swoje wrócić!

-  P r o s z ę  o jc a ,  c z y  b y ły  
j a k i e ś  t r u d n o ś c i  d la  o jc ó w ,  
ja k o  k a to lik ó w ; z w ła s z c z a  z e  
w z g lę d u  n a  to , ż e  k r a j  j e s t  
m u zu lm a ń sk  i?

- Przede wszystkim, muszę od 
razu i stanowczo powiedzieć, że w cią­
gu tych dwóch lat żadnego razu nie 
spotkałem nikogo w Turkmenista­
nie, kto by uczynił nam jakieś zło z 
powodu tego że jesteśmy katolikami. 
Nie mieliśmy dotąd nic takiego.

Nie wiem, czy każdy, kogo tu 
spotkałem stanie się chrześcijani­
nem; zresztą Bóg o tym wie najle­
piej. Ale sam fakt spotkań, rozmów, 
wymiany zdań, zbliżenia w duchu 
porozumienia - to wszystko ja bym 
nazwał Sakramentem spotkań.

Spotkać się w szczerości poszu­
kując Boga i dzielić się tym, co ser­
ce czuje - oto jest ważny element 
pracy misjonarzy i wielkie błogo­
sławieństwo. Każda z takich roz­
mów - od ministra do zwykłego bie­

dnego człowieka (a trzeba powie­
dzieć że ludzie prości żyją tam w 
warunkach o wiele trudniejszych 
niż na Ukrainie) - wzbogaca serce 
i kształci umysł. Ze wszystkimi roz­
mawiamy o Bogu i rozmowy te 
dostarczają  wiele radości bez 
względu na to, czy jest się muzuł­
maninem, czy katolikiem.

-  P ro szę , ojca, c z y  s ą  tam  
c e rk w ie  p r a w o s ła w n e  i j a k  s ię  
u k ła d a ją  s to s u n k i  z  d u c h o ­
w n ym i w ia ty  p ra w o s ła w n e j?

- W Aszchabadzie czynne są 
dwie cerkwie prawosławne. W 
jednej niedawno zmieniono “swia- 
szczennika” i teraz nasze stosunki 
układają się bardzo dobrze. Byliś­
my nawet razem na modlitewnym 
czuwaniu wielkanocnym.

-  A co m ów i strona rządow a?
- Obiecują nam załatwić wszy­

stkie niezbędne formalności, pro­
szą o cierpliwość i wyrozumienie z 
naszej strony.

-  Wiemy, ż e  o jc iec  j e s t  c z ło ­
w ie k ie m  b a r d z o  tw ó r c z y m ,  
sp o s tr ze g a w c zy m , o b se rw u ją ­
cym , m y ś lą c y m . C zy  z d ą ż y ł  
o jc iec  z w ię k s z y ć  s w ó j ( z r e s z tą  
j u ż  n iem ały) d o ro b ek  tw ó rczy?

-O  tu mam przygotowany ręko­
pis mojej nowego zbioru wierszy 
pod tytułem “Niski profil”. Niski 
profil - to znaczy bezpretensjonalny 
punkt widzenia na poziomie zwyk­
łych ludzi, z ich małymi pospolity­
mi sprawami. Od małego ziarenka 
rośniemy, zaczynamy zawsze od 
małego, “niskiego”, by stopniowo 
wyrosnąć na coś bardziej okazałego. 
Na początku był mały Betlejem, 
mały Pan Jezus, ale potem, przez 
wielkie trudy osiągnięto to, że mamy 
teraz w Świętym Kościele, w stolicy 
Apostolskiej i na całym świecie.

-  O jcze A n drze ju , w y je ż d ż a  
o jc ie c  d o  k r a ju  i  z a p e w n e  
b ę d z ie  m ia ł sp o tk a n ie  z  P a p ie ­
ż e m .  Co o jc ie c  p o w i e  O jcu  
Św iętem u?

-Powiem: Ojcze Święty, bardzo 
prosimy o modlitwę w intencji 
maleńkiej “wspólnotki” katolików 
W Turkmenistanie, i o błogosła­
wieństwo.

-  D z ię k u ję  ś l i c z n ie  i d o  
zo b a c ze n ia !

W ro zm o w ie  u cze s tn ic zy ł  
i  m a te r ia ł p r z y g o to w a ł  

E u gen iu sz G ołybard

Łaska oczyszczająca
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Prezentacja

O Juliuszu 
Słowackim w  Polsce

W  Supraślu, małym pięknym  
miasteczku, leżącym na skra­

ju Puszczy Knyszyńskiej, odbywają się 
od czterech lat Spotkania z Naturą i 
Sztuką zatytułowane “U roczysko”. 
Jed en  dzień Spotkań je s t tradycyjnie 
p rzeznaczony na  cykliczną im prezę 
“S\i praskie Konwersatoria Literackie”, 
prowadzoną przez Wiesława Szczepa­

niaka, wydawcę i właściciela Współczes­
nej Oficyny Supraskiej. W roku ubieg­
łym, w 200. urodzin Adama Mickiewicza, 
Konwersatorium poświęcono najwięk­
szemu polskiemu poecie.

Wiesław Szczepaniak wydał wówczas 
w swojej oficynie książkę “O Adamie Mic­
kiewiczu w Supraślu”, na którą złożyły się 
eseje o “Panu Tadeuszu” pióra Waldema­
ra Smaszcza i Eligiusza Szymanisa.

W tym roku , w związku ze 150. 
rocznicą śmierci Juliusza Słowackiego, 
W iesław  S zczep an iak  p rzygo tow ał 
podobną publikację “OJuliuszu Słowac­
kim w Supraślu”. Jest to tryptyk eseisty­
czny autorów z Ukrainy, Litwy i Polski. 
Stanisław Szewczenko z Kijowa zamie­
ścił w niej esej “Realia ukraińskie w twór­

czości Juliusza Słowackiego”, Wojciech 
Piotrowicz z Wilna poruszył tem at “Sło­
wacki a W ilno”, zaś W aldemar Smaszcz 
w eseju “Szli krzycząc: Polska! Polska!” 
skupił się na “Juliusza Słowackiego pyta­
niach o Polskę”.

Prezentacja publikacji spotkała się z 
ogromnym zainteresowaniem zwłaszcza 
młodzieży szkolnej, nie tylko ze szkół w 
Supraślu, ale i z Białegostoku. Obszer­
ny refektarz dawnego Pałacu Opatów 
nie mógł pom ieścić wszystkich chęt­
nych, którzy uczestniczyli w spotkaniu 
także stojąc w otwartych drzwiach na 
korytarzu.

Było to najw ażniejsze spo tkan ie  
“Roku Juliusza Słowackiego” na Biało- 
stocczyżnie, a dzięki wydanej książce 
jego  ślad pozostanie nie tylko w pamię­
ci uczestników.

St. s z

Polscy poeci w Wilnie
W ilno to szczególne miasto dla kultury polskiego narodu. Posiada ono głębokie 

polskie tradycje. Tutaj m.in. uczyli się i pisali swoje młodzieńcze utwory wiel­
cy romantycy: Adam Mickiewicz i Juliusz Słowacki.

Obecnie również życie Polaków w Wilnie nasycone jest interesującymi wydarzenia­
mi kulturalnymi, posiada bogatą, twórczą gamę.

Prezentujemy dzisiaj wiersze dwóch znanych wileńskich pisarzy: Wojciecha Piotrowi­
cza i Romualda Mieczkowskiego. Ich utwory zostały włączone do II poszerzonego wydania 
antologii polskiej poezji „Dlatego, że są”, który został przygotowany do druku przez wydawni­
ctwo „Kameniar”. Po raz pierwszy wiersze te drukowane są wjęzyku ukraińskim.

Romuald Mieczkowski urodził się w 1950 roku. Mieszka w Wilnie. Poeta, publi­
cysta, dziennikarz prasowy, radiowy i telewizyjny. Jest redaktorem naczelnym pisma „Znad 
Willi”. Opublikował kilka zbiorów wierszy, m.in. „W Ostrej Bramie”, „Co bym stracił”, 
„Wirtuozeria grubo po północy”, „Powrócę”.

Wojciech Piotrowicz urodził się w 1940 roku, z wykształcenia jest matematykiem, 
absolwentem Uniwersytetu Wileńskiego. Dziennikarz, poeta, prozaik, obecnie przygo­
towuje polskojęzyczne programy dla litewskiej telewizji. Debiutował tomikiem wierszy 
„Nec m ergitur”. Wydał kilka powieści i zbiorów wierszy. W. Piotrowicz jest miłośnikiem 
starego Wilna, autorem  wielu szkiców o tym mieście.

S tan isław  S zew czen ko

Romuald Mieczkowski

M ówisz — posłuchaj

Miłość, wiesz -  
to i w łóżku, 
i w lesie, i w autobusie, 
gdy stoję w kolejce sama.

Miłość, wiesz -  
I w niedzielę, i w czwartek, 
w uśmiechu na dzień dobry 
i we łzach nad ranem.

Miłość, wiesz — 
kiedy to biegniesz 
z kwiatami przez kałuże.

1974

ГОВОРИШ -  ПОСЛУХАЙ

Кохання, знаєш -  
це і в ліжку, 
і в автобусі, і в лісі, 
і коли стоїш у черзі.

Кохання, знаєш -  
І в неділю, і в четвер,
І в усмішці на день добрий,
І в сльозах під ранок.

Кохання, знаєш -  
як біжиш
Із букетом по калюжах.

Переклав Станіслав Шевченко

Wojciech Piotrowicz

Przyjście

Zapach jaśminu tak gęsty 
że go widać w poświacie księżyca 
jak się wlewa w okno otwarte 
do naczynia pustego wnętrza

Nawarstwiał się jak miód 
Nad przyjścia oczekiwaniem  
W szpary wlewał się 
odurzająco ciężki 
do następnej izby

Tam
krzykiem niemowlęcym  
przyszedłem

ПРИХІД

Той густий жасминний запах 
зримий в місячному світлі 
ллється у вікно відкрито 
в посуд осіда порожній

Нашарований мов мед 
над чеканням приходу 
він вливався в усі шпарки 
до сусідньої плив хати

Я прийшов там
криком
немовляти

Переклав Станіслав Шевченко

Kącik dla dzieci
*Ś w ia t  w o k ó ł  c ie b ie

Гомін птахів - це особливий світ, 
це музика Природи, яка є незрів- 
няною.

Все літо мож­
на чути їх голоси 
і пташенят.

В тиші ран­
кового лісу пер- 
ш ою  п о ч и н ає  
співати Берес­
т я н к а .  Ї ї  ще 
називаю ть Зо- 
рянкою. Це ду­
же добра пташ ­
ка. Ц ілий день 
вона працює, го­
дує крім своїх 

ще нташ енят-сиріт і дорослих хворих 
пташок.

Її голос вдень зливається з багато­
голосим співом пташок.

Восени деякі птахи відлітають у 
теплі краї. Ч и знаєте ви, які птахи

Зімородок - Zimorodek

в ід л іт а ю т ь , а 
навесні повер­
таються до нас, 
я к і  з а л и ш а ­
ються з нами у „ , і -u.'  Ластівка - Jaskółka 
всі пори року.'

Р озф арбуйт е м алю нки  ф лом ас­
терами чи олівцями.

Kochane dzieci!
Szczebiotanie ptaków- to osobliwy świat, 

to  je s t  na jbardzie j znakom ita , n iepo ­
równywalna z niczym muzyka Przyrody. Przez 

całe lato  m ożna 
słuchać ich głosów.

W p o ra n n e j  
ciszy lasu zaczyna 
śpiewać pierwszą 
Piegza.

To j e s t  b ar-
Берестянка - dzo dobry ptak. 

Piegza P racu je  o n a

D ebiut

Przedstawiamy Państwu debiut 
p o e ty ck i na łam ach „D K ” Jana  
Bystrego. Autor tych wierszy od lat 
mieszka w Kijowie. Lubi Słowo pol­
skie, ładne dziewczyny, piękne kraj­
obrazy tatrzańskie i jazz.

Wiersze z jeszcze nie drukowanej 
zbiórki: “Pam ięć i czas” napisane 
były w latach 90.

Pam ięć i czas

śnieg padał cicho 
na dłonie drzew 
spał dzień zmęczony 
zanurzony w nocy 
milcząc patrzyłem w okno 
słuchając muzyki świata 
wszystko w tych dźwiękach było 
smutek i oczekiwanie 
ktoś sobie grał przy świecach 
muzykę czarodziejską 
padał za oknem śnieg 
oczy mi oczyszczając 
płakał w przestrzeni ktoś 
niby nie było nadziei 
a ja patrzyłem w ten świat 
białymi płatkami śniegu

*  *  *

w tym domu
już nie zobaczysz nikogo 
okna zamknięte na zawsze 
gdzie jesteś przyjacielu 
czy przeżyłeś zawieruchę 
w której ukrzyżowali niebo 
a Judasz został bohaterem 
na śmietniku cywilizacji 
błądzą czarne cienie 
czy jeszcze żyjesz człowieku 
wykolejony ze swego przeznaczenia 
czy jeszcze potrafisz zrozumieć 
że nie wszystko zabite w tym świecie 
anioł nadziei wciąż o miłosierdzie

*  *  *

po prostu jestem  
między niebem a ziemią 
z każdym dniem ubywam 
już prościej patrzę 
w perspektywę dnia 
bez boleści padam 
na całun nocy 
nie spaceruję bez celu 
pustymi ulicami

czy jestem samotny 
chyba nie
bo stale noszę okulary 
w których zamykam świat

*  *  *

między wschodem i zachodem
drzewo z wyrwanymi korzeniami
wciąż patrzy daleko...
szukając płomyka nadziei
że na słonecznym zegarze
wybije godzina białego anioła
który otworzy bramę tęczy
i na smutnym drzewie ożyją
stada kolorowych ptaków
obudzą zniewolone słowo
i każde drzewo odzyska swoją ziemię

przez cały dzień. Karmi swoje ptaszęta, 
ptaszęta-sierotki a nawet dorosłe lecz 
chore  p ta k i ......

Drogi nasz, mały czytelniku Spróbuj dalej 
sam przetłumaczyć podany powyżej tekst o 
ptakach i wysłać swoją pracę na adres redakcji. 
Rysunki ptaków zabarw kredkami lub 
flamastrami.

L arysa  M inecka
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P o  ra z  p ie r w s z y  w  p r a o jc z y ź n ie !

Ciąg d a ls z y  z e  s ir . 1

Szkice - w sp o m n ie n ia  
o  artystach m alarzach

( c iąg  d a ls z y  z  n r 112)

Do grona znakomitych twórców których 
wydała i wychowała ziemia ukraińska należy 
Wilhelm Kotarbiński (1849-1921) najbardziej 
znaczące karty życiorysu którego powiązane 
były z Kijowem.

Dziś dalszy ciąg opowieści o jego losie. 
Przypominamy, iż po przyjeździe do Rzymu, 
mimo intensywnej pracy, artysta przymierał 
głodem. Pewnego razu model zastał go rano 
nieprzytomnego we własnoręcznie skonstruo­
wanym z prześcieradła i stołu łożu.

“Madonna ntia” zawołała gospodyni z 
przerażenia załamując ręce, a model pobiegł 
do tego hotelu w którym, jak przypuszczał mie­
szkał przybyły ruski malarz. Hotelarz katego­
rycznie jednak oświadczył, że u nich lokato­
ra o nazwisku Kotarbiński nigdy nie było.

Model zorientował się w czym rzecz i nie 
myśląc długo pobiegł po doktora Wendta, 
Rosjanina, nadbałtyckiego Niemca od lat 
zamieszkałego w Rzymie; leczącego rosyjskich 
(ale nie tylko rosyjskich) artystów-malarzy, któ­
rzy go bardzo szanowali i uwielbiali...

Nie pytając “kto i co” doktor schwycił 
swój sakwojaż ze wszystkim niezbędnymi dla 
okazania pierwszej pomocy środkami i, na ile 
pozwalały mu już niemłode nogi, pośpieszył 
za modelem, który w biegu opowiadał szcze­
góły całego wydarzenia.

Zbadał chorego, leżącego w stanie nieprzy­
tomnym. Zmierz)'! temperaturę i postawił dia­
gnozę: tyfus głodowy. Jako człowiek uczony, od 
razu udał się do mieszkających nie opodal mala­
rzy - braci Swiedomskich, Pawła i Aleksandra. 
Opowiedział im, że ich rodak Polak z Rosji, uta­
lentowany artysta-malarz umiera od tyfusu w bez­
nadziejnych warunkach, że: oddać go do szpita­
la — to znaczy niezawodnie odprawić na cmen­
tarz. Żeby zaś leczyć, to trzeba przenieść go do 
ciepłego pomieszczenia, w którym ludzie będą 
czuwać nad chorym i dokładnie wypełniać pole­
cenia lekarza. Nie zastanawiając się długo wszys­
cy trzej udali się do chorego i na noszach wzię­
tych u trumniarza przenieśli nieprzytomnego 
Kotarbińskiego do pracowni braci Swiedom­
skich, obszernej i dobrze ogrzewanej.

Stan chorego był bardzo ciężki, ale dok­
tor Wendt nie tracił nadziei. Codziennie 
odwiedzał chorego, rano i wieczorem wstrzy­
kiwał mu kamforę, badał serce, a bracia Swie- 
domscy przekształcili się z malarzy w troskli­
we pielęgniarki szpitalne.

Nastał dzień kryzysu choroby — młody 
organizm zwyciężył. Całkiem niewyraźnie 
uświadamiałem sobie, że jest mi tak bardzo 
źle” — opowiadał później Kotarbiński" Nie 
rozumiałem, gdzie jestem , co się ze mną 
dzieje. Próbowałem otworzyć oczy lecz nie 
m iałem  sił. Próbow ałem  kom ukolwiek 
powiedzieć by zawołali lekarza i napisali do 
krewnych, a zamiast tego mówiłem jakieś 
brednie, nie pamiętam o czym.

Pewnego razu otworzyłem oczy i zobaczy­
łem: leżę w łóżku zasłanym prześcieradłem i 
okryty kołdrą, koło łóżka stoi nieduży owal­
ny orzechowy stół, na stole stoi zapalona lam­
pa naftowa z zielonym abażurem.

Gdzieśjuż widziałem taki abażur? I pokój 
taki dziwny? Zamknąłem oczy, poleżałem 
jakiś czas. Gdy otworzyłem ponownie wszy­
stko było tak samo, tylko przy stole siedział 
młody nieznajomy człowiek. Milczał i uważ­
nie patrzył na mnie. Twarz miał w ospie. 
Masz tobie, - pomyślałem -jacyś całkiem nie­
znajomi ludzie zaczynają mi się roić" — i zas­
nąłem.

Obudziłem się na ranem. Młodzieńca nie 
było. Pokój jednak znów ten sam. - Wiszą 
jakieś obrazy. To wyraźnie nie moja praco­
wnia. U mnie nie było obrazów w złotych 
ramach i spałem przecież nie w łóżku a w 
hamaku własnej roboty.

Postanowiłem — trzebajeszcze raz spraw­
dzić. Przypomniałem sobie, że u mnie pod 
poduszką leżała portmonetka i całkiem pusta. 
A zatemjeżeli majaczę to musi jej nie być. Wsu­
nąłem rękę pod poduszkę — portmonetka jest, 
tylko jakaś bardzo ciężka. Otworzyłem — peł­
na złotych monet, złotych krążków...

No, więc rzecz jasna — majaczę, bo prze­
cież moja portmonetka była całkiem pusta... 
ostatnio przymierałem głodem. I znowu zas­
nąłem. Gdy obudziłem się — na orzechowym

stole znowu paliła się naftowa lampa z zielo­
nym abażurem, a za stołem siedział ten sam 
młody nieznajomy z ospowatą twarzą. Patrzył 
uważnie dobrymi oczami i delikatnie spytał 
po rosyjsku: — Zdaje się, trochę lepiej już 
panu? Dopiero teraz uświadomiłem, sobie, 
że wszystko to nie majaczenie, nie urojenie 
— i stół i lampa, i młody człowiek, i portmo­
netka z pieniędzmi — wszystko to prawda...”

Tak zapoczątkowała się nierozerwalna 
przyjaźń trzech artystów-malarzy. Bardzo się 
cieszył doktor Wendt, że jeszcze raz zwycię­
żył śmierć. Cieszyli się i model i właścicielka 
pracowni, gdy Kotarbiński okrzepł i pono­
wnie zabrał się do pracy.

Na początku poruszałem się z trudem — 
bolały mnie nogi, praca męczyła bardzo — 
wspominał potem artysta. Doktor Wendt 
poradził nie siedzieć w pracowni, a więcej 
spacerować dopóki świeci słońce.

Pewnego razu, w czasie takich spacerów, 
zabrnąłem do nieznajomego włoskiego kwar­
tału. Na rogu ulicy zobaczyłem sklep, w któ­
rego oszklonej witrynie wystawione były obra­
zy w masywnych złotych ramach. Podszedłem 
bliżej i co widzę?!

W środku witryny, w szerokiej ranie wysta­
wiony był mój szkic, który mecenas kupił u mnie 
za 30 franków. Na jego ramie widniała miedzia­
na tabliczka, na której wygrawerowano “Kotar­
biński”. Całkiem jak na prawdziwych obrazach 
takich jak na wystawie obok. Na kartce zaś 
widniało— “Prezzo-300 lirę” (cena - 300 lirów).

Wstępuję do sklepu i pytam sprzedaw­
cę, uprzejmie witającego klienta: “Proszę 
powiedzieć, co to za kicz wystawiono jakie­
goś Kotarbińskiego?"

— Nie, proszę pana, - odpowiada właści­
ciel - to nie żaden kicz, to praca wybitnego 
polskiego artysty. Pan Kotarbiński bardzo nie­
chętnie rozstaje się ze swymi dziełami. Tylko 
naszemu gospodarzowi udaje się czas od cza­
su namówić go, by sprzedał, za wielkie pie­
niądze, któryś ze swoich szkiców. Ameryka­
nie i Anglicy chętnie je  kupują podczas sezo­
nowej wyprzedaży.

- Dawnojuż podejrzewałem że tak tanio, 
to na pewno nie dla siebie kupuje” - powie­
dział model Kotarbińskiemu, gdy usłyszał od 
niego o oszustwie “mecenasa.

- 1 wie pan, co mogę poradzić? - dodał - 
Gdy przyjdzie następnym razem kupować 
obrazy— warto spuścić go ze schodów, niech 
policzy stopnie. Lepiej, gdyja będę zapraszał 
cudzoziemców do pana i za pana zezwole­
niem odbierał od nich należność za sprzeda­
ne obrazy. Oni są bogaci i pieniędzy nie żału­
ją. Mam kilku znajomych hotelarzy, którzy pra­
cują w drogich hotelach. Sam z nimi się 
domówię i będę płacił za rekomendacje. Teraz 
zima, cudzoziemców jeszcze mało, trzeba 
jakoś przecierpieć dwa, trzy miesiące.

P rze tłu m a czy ła  i o p ra co w a ła :  
C zesła w a  R a u b iszk o  

CDN.

Witaj, z iem io  P olska!
Po raz pierwszy patrzymy na twoje 

miłe, piękne krajobrazy! Ty nas wiosną 
spotkasz bielusieńkimi płatkami. Tymcza­
sem, nieoczekiwane wszystkie pola, łąki, 
lasy - wszystko pokryło się białą, dziurawą 
kołdrą śniegu. Biały śnieg na zielonym 
dywanie. Gdzieś po godzinie śnieg zmie­
nił się na deszcz. Lecz potem pokazało się 
zza chm ur łaskawe i ciepłe słoneczko.

Chcę powiedzieć, że grupa z Nikołaje- 
wa dobrze przygotowała się do tak długiej 
podróży - nauczyli się wielu ładnych i weso­
łych piosenek. Wszyscy byli bardzo aktywny­
mi podczas całej wycieczki. Jednym słowem, 
jechaliśmy z pieśnią na ustach.

W Przemyślu przesiedliśm y się do 
innego autobusu, w którym przez cały 
tydzień jeździliśmy z kierowcą panem  
Tadeuszem i przewodnikami - też Tadeu­
szem i Dariuszem. Pan Dariusz Łukaszew­
ski jest pracownikiem Wielkopolskiego 
Oddziału “Stowarzyszenie “Wspólnota Pol­
ska” w Poznaniu (dyrektorka Bożena Zię­
ba). Ten właśnie oddział zorganizował 
naszą wycieczkę.

Pan Dariusz bardzo ciekawie opowia­
dał o zabytkach w miejscach, dokąd kolej­
no przyjeżdżaliśmy, a były to takie miasta, 
jak : Kraków, Kalwaria Zabrzydowska, 
Wadowice, Łagiewniki, Zakopane, Często­
chowa, Poznań, Gniezno, Licheń, Konin. 
To, co zobaczyliśmy, wywarło na nas 
ogromne wrażenie. Wspaniałe krajobrazy: 
miasta, wsie, miasteczka, pola, lasy, łąki, 
doły, góry, rzeki... Widzieliśmy góry Bes­
kidy, Tatry.

Nawet chodziliśmy po dolinie potoku 
Białego Dumajca w Zakopanem. Zwiedzi­
liśmy polską Golgotę - Dróżki - w Kalwarii 
Zabrzydowskiej, którą zaczął budować 
Mikołaj Zabrzydowski. Następnie Drogi 
Krzyżowe. Corocznie przyjeżdża tu 200- 
250 tys. pielgrzymów. W tym roku przewi­
duje się - 450 tys. gości.

W dom u p a p ie ż a
Byliśmy w rodzinnym mieście papieża 

Jana Pawła II - Wadowicach. Zwiedziliśmy 
mieszkanie, w którym Karol Wojtyła mie­
szkał z ojcem i bratem. W wieku 9 lat Karol 
Wojtyła został bez matki. Zmarła. Matka 
jego była Litwinką, ojciec - Polakiem. Uczył 
się Karol w szkole w Wadowicach. Po jej 
ukończeniu pojechał do Krakowa na stu­
dia polonistyczne. W Krakowie zastał ich 
początek drugiej wojny światowej. Wyjechał 
wtedy z ojcem z Krakowa, opuścił Uniwer­
sytet Jagielloński. Wstąpił do podziemne­
go seminarium, gdzie uczył się б lat.

21 lat temu Karol Wojtyła został wyb­
rany na papieża. Do dziś bardzo lubi on

•  П редлагаю  надомную  работу. 
Заработок 300-400 грп/мсс. От вас: 
конверт с о /а , купон б/о. 349735, 
Л уган ская  область, С тапичпо- 
Луганский р-н, с. Красаьій Октябрь, 
ул. Кирова, 55. Клюсву А.В.

Dobrzy ludzie, emeryci, towarzysze bro­
ni, robotnicy, urzędnicy, biznesmeni!

Zwracam się do Was z prośbą o 
pomoc. Jestem inwalidą II grupy. Potrze­
buję środków finansowych na operację, 
która ma być przeprowadzona w Kijowie 
w dniu 25 czerwca 1999 r. (w związku z 
kataraktą na obu oczach). Brak mi pie­
niędzy na podróż do Kijowa, bowiem 
posiadam bardzo małą emeryturę, i to 
nieregularnie wypłacaną. Ministerstwo 
Ochrony Zdrowia i władze lokalne nie 
udzieliły mi pomocy z powodu braku 
środków finansowych. Prezydent i jego 
współpracownicy milczą już 7 miesięcy. A 
co to jest ślepota - wie każdy.

Błagam Was, spróbujcie zrozumieć 
moją prośbę i okażcie współczucie.

góry, narty. Pewien krawiec uszył nawet 
dla papieża ubranie sportowe, żeby po 
przyjeździe do Polski mógł on jeździć na 
nartach . Swym życiem, swą świętością 
papież umacnia pokój na całej ziemi.

W idzieliśm y m nóstw o  
ciekaw ych  r ze c zy

Po Krakowie oprow adzała nas już 
nowa przewodniczka Halina Cygan. Opo­
w iadała o Starym Rynku, o kościele 
Mariackim, uniwersytecie Jagiellońskim 
(pierwszym i i[owym, teraźniejszym). Na 
dzwonnicy katedry Wawelskiej oglądaliś­
my dzwony w tym i dzwon gigant - króla 
Zygmunta. Chodziliśmy salami po których 
kiedyś stąpał król.

W Łazienkach zwiedzieliśmy Sanktua­
rium, klasztor, mogiłę św. Faustyny. Dowie­
dzieliśmy od sióstr o życiu Heleny Kowal­
skiej, o jej „Dziennikach”, znanych na 
całym świecie.

Po Zakopanem jeździliśmy z przewo­
dniczką Ludwiką Pańszczyk. Usłyszeliśmy 
i zobaczyliśmy mnóstwo ciekawych i nie­
znanych nam rzeczy o których można by 
długo opowiadać.

W Częstochowie spotkała nas 106- 
metrowa wieża Jasnogórskiego Sanktua­
rium - “konfesjonału narodów” -jak okreś­
lił go Jan Paweł II. 36 dzwonów co kwad­
rans wydzwania tu pieśni Maryjne. Na pla­
cu przed ołtarzem zbiera się nieraz do 300 
tys. pielgrzymów. W 1991 r. było tu ich aż 2 
miliony.

T ow arzyszy ło  nam w zru szen ie
Za mało znam słów, żebym mogła 

przekazać uczucia, te fale serdeczne, od 
których masz łzy w oczach, a serce twe 
chce wyskoczyć z piersi, od tej wielkiej ilo­
ści szczęścia i radości.

W Poznaniu pan Dariusz Łukaszewski 
zaprosił nas łaskawie do swego Oddziału. 
Poznałam symbol polonijny: jaskółka na 
globusie (przedstawiona na ścianie gma­
chu). Mieliśmy możliwość podziękować 
Wspólnocie Polskiej za zorganizowanie 
nam tej wycieczki.

Prezes Nikołajewskiego Stowarzysze­
nia Polaków pani Irena Andrejewa wrę­
czyła panu Dariuszu niewielki prezent. A 
potem z okien budynku przylegającego 
do pałacu rozlegał się wesoły śpiew pols­
kich, ukraińskich i rosyjskich piosenek.

Wycieczka dobiegała końca
Nie wierzę sama sobie, że wszystko, co 

zobaczyłam to nie kino. Życzę każdemu 
takiego przyjemnego spotkania z ziemią 
przodków!

•  Куплю учебник чешского язьїка или 
сам оучитель. тсл. (0572)290015 
Спросить Алексапдра.

•  Разговорники-почтой. Возможсн 
обмен. 254114, Киев, а /я  1. Николай.

Środki finansowe można przekazać 
na adres:

Україна, 283180, Тернопільська 
обл, м.Підгайці Підгаєцька філія АППБ 
•«АВАЛЬ», р /рах 26206101, МФО 
338664, код 1132328431 (21136175)

z dopiskiem:
КОВАЛЬОВУ Я. А. На лікування.
Jeżeli zwrócą mi wzrok, to będę bardzo 

wdzięczny wszystkim, kto ofiarował bodaj hry- 
wnię ze swojego skromnego budżetu. Na tego 
typu moją prośbę zareagowali dobrzy ludzie i 
weterani z Czerkas, z obwodu wołyńskiego. 
Ale tych środków jest jak na razie za mało.

Inwalida II grupy 
Wielkiej Wojny Ojczyźnianej, 

Starszy grupy weteranów 
KowalowJ. A.

Wilhelm
Kotarbiński

syn
Aleksandra

(150. urodzin)

M aria  Sokolańska
Przewodnicząca Stowarzyszenia 

„POLONIA" Jużnoukraińsk

гшшвт

D o redakcji «Dziennika K ijowskiego»

Prośba inwalidy wojennego «Nie istnieje cudzej biedy»
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P r z y s ł o w i a  n a  l i p i e c

R ozliczne kwiatki w iosna rodzi
w  kłosianym  lato w ieńcu chodzi

Lato c iep łe  oraz dżdżyste - znaki p lonu oczywiste

**♦ L ipiec - ostatek  mąki wypiecz

Kto w lec ie  próżnuje, w zim ie g łód  poczuje

♦> Gdy p ogod n a  kanikuła, rok plonam i służy,
a jeśli z deszczam i, n iedobry czas wróży

♦♦♦ Kto chciw ie zbiera, d iab eł m u wybiera

1 VII 1569 — Podpisanie Unii Lubelskiej, ścisłego związku 
Polski z Litwą - ustalała ona wspólne dla obu państw, m onarchę, 
sejm, monejy, politykę zagraniczną.

4 VII 1934 — W Sancellemoz (Francja) zmarła Maria Skła-
dowska Curie (ur. 1867), wielka uczona - fizyk, chemik, współ­
twórczyni nauki o promieniotwórczości, dw ukrotna laureatka 
Nagrody Nobla.

4 V I I1941 — Aresztowanie i rozstrzelanie przez hitlerowców 
naukowców polskich, profesorów wyższych uczelni lwowskich.

4 VII 1943 — W katastrofie lotniczej nad Gibraltarem zgi­
ną! Władysław Eugeniusz Sikorski, inżynier, generał, polityk.

8 VII 1343 — Pokój kaliski z Krzyżakami; Kazimierz Wiel­
ki zrzekł się na rzecz Krzyżaków Pomorza, a wzamian odzyskał 
Kujawy i Ziemię Dobrzyńską.

15 VII 1410 — Wielkie zwycięstwo wojsk polskich sprzymie­
rzonych z litewskimi, ruskimi i czeskimi nad Krzyżakami pod 
Grunwaldem.

Благодійні внески на підтримку „Дзенніка Кійовського” 
просимо перераховувати за реквизитами:

В українських гривнах:
р.р.26009301360317 в Залізн. від. ПІБ м. Києва 
МФ0322153 код 21459978.
В доларах США:
BANK OF NEW YORK, NEW YORK SWIFT:IRVTUS3N,
ACC N890-0060-077 IN THE NAME
OF UKRPROMINVESTBANK IN THE FAVOUR
OF ZALIZNICHNIJ DPT PIB
ACC N 39016902322153/840 FOR CLIENT
Dziennik Kijowski ACC 26009301360317/840

H I S T O R I A  DLA P I O T R K A

T rze c i r o z b ió r  P o ls k i

N a wieść o zwycięstwie 
wojsk p o d  dow ódz­

twem Tadeusza Kościuszki pod 
Racławicami wybuchło także 
pow stan ie  w W ielkopo lsce . 
R ów nież w W arszaw ie  lu d  
wystąpił przeciwko rosyjskiej 
załodze wojskowej i targowi- 
czanom . Przewodził m u war­
szawski szewc Jan  Kiliński, któ­
ry został p o tem  m ianow any 
pułkow nikiem . Powstańcy wy­
parli wojska rosyjskie ze stoli­
cy. Fala pow stania do tarła  też 
do W ilna. W alkami powstań­
ców kierował tam  Jakub  Jasiń ­
ski. Powstanie stopniow o roz­
szerzyło się na cały kraj.

Wojsko polskie przegrało 
b itw ę p o d  S zczek o c in am i. 
W obec tego Kościuszko wyco­
fał się do  Warszawy. Rosjanie 
wraz z Prusakam i, którzy przy­

byli im na pom oc, obiegli stoli­
cę. Nie m og lijednak je j zdobyć, 
bo b roniło  je j tylko polskie woj­
sko, lecz cały lud O dstąpił więc 
od oblężenia.

K ościuszko wyruszył znów 
do walki przeciw wrogom i spot­
kał się z a rm ią  rosyjską p o d  
Maciejowicami. Stoczył tam bit­
wę, k tó ra  zakończyła się klęską 
Polaków. Naczelnik Kościuszko, 
ra n n y  d o sta ł się d o  n iew oli. 
N aczelny wódz rosyjski Suwo- 
row przypuścił szturm  na War­
szawę. Najpierw zdobył Pragę —  
dzielnicę m iasta leżącą po p ra ­
wej s tro n ie  Wisły. Ż o łn ie rze

rosyjscy w ym ordow ali je j  
ludność. Warszawa poddała  
się. W ten sposób zakończyło 
się powstanie kościuszkowskie.

W roku 1795 Rosja, Austria 
i Prusy dokonały trzeciego roz­
bioru Polski. Warszawę zajęli 
Prusacy, K raków  p rzy p ad ł 
Austrii, Wilno Rosji. W czasie 
walk pow stańczych Prusacy 
zabrali z katedry na Wawelu i 
wywieźli polskie regalia, czyli 
klejnoty koronne.

Na p o n ad  sto lat Polska 
straciła niepodległość.

S tan isław  M arciniak

T  a j  e  m  n i  c  e  i  m  i  o  n

WIKTOR
Ludzie o tym imieniu są 

ekstrawertykami. Otwarci i wraż­
liwi na wszystko, co ludzkie. Dob­
rze czują się w swej skórze. Na 
ogół jako dzieci nie sprawiają 
trudności. Są bardzo przywiąza­
ni do domowego ogniska.

Można im zazdrościć intuicji, 
ale posługują się nią tylko w grze 
i nazywają ją wówczas szczę­
ściem.

Są urodzajnymi pokerzystami 
i to w każdej dziedzinie. Mają dużo 
wdzięku i lubią posługiwać się 
swoim urokiem. Chcą podobać się 
za wszelką cenę, łatwo rezygnują z 
pewnych reguł moralnych. Wszak 
obietnice nic nie kosztują, lecz od 
tego, co przyrzekają do realizacji 
droga bywa bardzo długa. Trochę 
zbyt pobudliwi, co przejawia się 
pewną gorączkowością, zarówno w 
gestach jak i słowach. Działanie jest

dla nich narkotykiem. Są bardzo 
przedsiębiorczy, staranni i pilni. 
Lubią języki obce.

Mogą być wysokimi urzędnika­
mi, głównie księgowymi, a także 
świetnymi profesorami. Posiadają 
inteligencję syntetyczną. Nie gubią 
się w szczegółach, wolą je zostawić 
innym. Są inteligentni, błyskotliwi, 
niekiedy trochę uszczypliwi.

Są łakomi, drżą na same sło­
wo „dieta”. Stąd tendencja do 
tycia. U dzieci z tym imieniem 
występuje też tendencja do 
odwapniania (szczególnie żeber). 
Nie należy im proponować bru­
talnych sportów, Zresztą szybko 
się męczą.

Są ściśle zależni od uczuć. Naj­
częściej są to spokojni mężczyźni i 
dobrzy ojcowie rodziny. Są uroczy­
mi gospodarzami i w dodatku 
świetnymi kucharzami.

Poziomo: 3) swoimi drobnymi żółty­
mi płatkami zdobi łąki; 6) poletko otoczo­
ne lasem; 7) np. Bug; 8) piękne i pachną; 
9) partnerka guzika; 11) rodzaj muzyki; 
13) otacza zamek warowny; 14) uprzyjem­
nia spędzanie wolnego czasu; 16) silnie 
zbudowany mężczyzna, olbrzym; 17) gru­
pa złoczyńców; 18) najdelikatniejsze miej­
sce u niemowlęcia; 19) spazmatyczna reak­
cja mięśni.

Pionowo: 1) wiosenny kwiat leśny; 2) 
analizuje, eksperym entuje; 3) morskie 
imię żeńskie; 4) wynik, skutek; 5) dolegli­
wości wywołane nadkwasotą; 10) polska 
stolica pieśni polonijnej; 12) umie “robić 
pieniądze”; 13) kolorowe wydanie reklam o 
we; 14) skrawek, mały fragment; Л5) daw­
na m oneta

jAutor: "Piń[ZiC*’

Rozwiązania prosimy przesyłać 
na adres redakcji do 15 lipca 1999 r.

Rozwiązanie krzyżówki z  nr 114
Poziomo: SKECZ, MORELE, KRONA, NEK­

TAR, ELANA, STER, PORA, GROTA, PATRON, 
TRELE, TROTYL, KRATA.

Pionowo: KOREKTOR, WEKTOR, SEKRET, 
EPOKA, ZGAGA, NARKOTYK, TAPETA, 
PATROL,GOTYK, OLENA.

„ Газета Київська”- польскомовний 
лопаток по газети В.Р. України "Голос України
Numer przygotow ało  kolegium  redakcyjne 

reprezentujące wszystkie organizacje  
polonijne Kijowa

R e d a k t o r  N a c z e l n y :
Sta n isla ur Pa n te luk

W Y D A W C Y :
R ed a k c ja  "D z ien n ika  K ijo w s k ieg o ", 

R ed a k c ja  "H o łosu  U k ra in y ", 
Z w ią ze k  P o la k ó w  na U k ra in ie

A d r e s  red a k cj i:  U K R A IN A  
252054, Kijów, ul. G ogolew ska 23 
Dla korespondencji: 252054, Kijów, s/p 2 

te l/fa x :  (044) 216 81  58  
E -m a il : d s d k @ a d a m .k ie v .u a

А д р е с а  р е д а к ц ії:  2 5 2 0 5 4 ,  
К иїв , вул .Г оголівська, 23

Д л я  кореспонденції: 252054, Київ, а /с  2 
Тел./факс: (044) 216-87-58  

E-m ail : dsdk@ adam .kiev.ua
р /р  26009301360317 в Зал ізн . від. П ІБ  
м. К иєва. М Ф О  322153 код 21459978 

Реєст р .свій . К В  818аід 11.07.1994 р .

ІНДЕКС ПЕРЕДПЛАТИ 30678
Ціна договірна

Za treść reklam і ogłoszeń redakcja nie ponosi 
odpowiedzialności, nie zamówionych rękopisów 
nie zwraca i pozostawia za sobą prawo do skrótów.

Materiały podpisane nie zawsze odpowiadają 
poglądom redakcji.
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